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PISO DLA BADU 


Boga, dzieci, Boga trzeba, 
Kto chce syt być swego chleba. 


Mikołaj Rej z Nagłowice, 
pisarz i pobożny Polak. 


W naszym polskim kraju hen za Lwowem stoi miasto 
Żurawno, dokąd to chodzą chłopi polscy na woły, tam stają 
po dworach do wołów, a potem za pieniądze gonią te woły 
nieraz aż do samego Wiednia. 

Otóż raz zgodziło się z jakich dwudziestu takich wolarzy 
od Krosna i mieli gnać te woły na Stryj, na Sambor do Prze- 
myśla, a tu mieli je wsadzać na wozy żelazne do Wiednia. 
Był to wieczór ładny, kiedy ci wolarze pilnowali jakie 200 
wołów na łące blisko Żurawna, zapalili sobie ogień, piekli kar- 
tofle, pozapalali sobie niektórzy i fajki, i nuż gadać o rozmaitych 
rzeczach, o różnych ciekawościach, o wsiach i miastach, a był 
ci tam jeden wolarz Wojtek Pyter, eo to chodził do szkoły i 
uczył się aż ośm lat całych na różnych książkach i znał ci 
poomacku opowiadać o całym świecie, potrafił ci list napisać 
nawet i do Wiednia i do Rzymu, a nikt go nie okpił w niczem, 
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taki był z niego bity na wszystko sztuder. A to miał wszy- 
stko ze szkół. 

Otóż ten Wojtek Pyter tak zagadał: 

— Ano! chłopy, co was tu jest razem, który potrafi co 
ciekawego opowiedzieć o Żurawnie? boć przecie tyle razy cho- 
dzicie tu po woły, to wartałoby i co wiedzieć o niem. 

A jeden parobek odzywa się: 

— Albo to nie wartają dużo pieniędzy już te woły, co 
my odganiamy co rok ztąd? 

— To prawda, rzecze Wojtek, ale bo są tu inne jeszcze 
ciekawości ważniejsze nad woły i pieniądze. 

— No! rzekli drudzy, ty Wojtku dłubiesz zawsze po 
książkach, jak wróbel po zdzioble, ty świadom wszystkiego, 
to nam też opowiadaj co o Żurawnie a my posłuchamy, aby 
nam się nie drzymało, bo mamy nakaz ostry pilnowania 
wołów. 

Otóż mądry Wojtek Pyter jął tak gadać: 

— Żurawno to miasto starodawne polskie choć stoi mię- 
dzy Rusinami. A co tu natłukł Tatarów i Turków polski król 
Sobieski, co był potem pod Wiedniem, a jeden polski jenerał 
jak wystrzelił na wiwat Turkom z możdzierza, to ci to psiar- 
stwo pouciekało za miasto na kilka mil ze strachu. Ale co 
wojna to wojna, są na świecie bożym ważniejsze rzeczy od 
wójny, a to są dobre i pobożne książki, dobre i pobożne 
uczynki, dobre i pobożne dusze w ludziach, albo jaki święty 
człowiek, jak się gdzie pokaże, oto mi dopiero ciekawości. 

A jeden parobek poderwał tak: 

— No! to cóżby tu w takiem żydowskiem mieście, jak 
Żurawno, mogło być takiego? 

— (o takiego, rzecze Wojtek, a ja ci tu zaraz powiem. 
Ta tu się urodził dawno dawno taki mądry Polak, co to spi- 
sał tyle książek, że nawet po dworach nie ma tyle — a spisałci 
bardzo mądre i pobożne książki i znali go ludzie w całej 
Polsce i na całym Świecie. 

— No! a jak się to zwał ten taki mądry Polak, co był 
z Żurawna samego. 

— ŻZwał się, rzecze Wojtek, Mikołaj Rej. 
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— A co to on za jeden? spytali wszyscy. 

— Ja wam tu opowiem, gada Wojtek. Otóż ojciec tego 
Mikołaja Reja, przyszedł aż z za Krakowa tam z polskiego 
Szlązka do naszego Krakowa i tu sobie osiadł i pracował na 
kawałek chleba, a Polacy mu tam nie przeszkadzali, bo kto 
chciał żyć między Polakami, to mógł sobie żyć, aby jeno cicho, 
uczciwie i pobożnie. Toż cała rodzina tych Rejów była dobra, 
a nawet wyszedł z nich aż jeden na biskupa Krakowskiego, 
a zwał się jakoś dziwnie, peno biskup Nankier — i nie w sa- 
mym Krakowie byli biskupami z tej rodziny, ale nawet we 
Lwowie był znowu jeden arcybiskupem połskim i ten był stry- 
jem tego Mikołaja Reja — dla tego to ojciec tego Mikołaja 
poszedł sobie z Krakowa ni to z jednego końca na drugi ko- 
niec Polski, na drugi bo do Lwowa, aby mieć blisko do kre- 
wniaka swego arcybiskupa we Lwowie — a jak to mówią do- 
brze: Kto ma xięży w rodzie, to mu bieda nie dobodzie! tak 
też i ojcu tego Mikołaja powiodło się dobrze, bo mu się udało 
wyszukać sobie koło Dobromila w Felsztynie bardzo bogatą i 
pobożną panię za żonę, co była wielką panią i zwała się Ba- 
sią Herburtówną, której rodzony brat był w Bieczu koło Gorlie 
kasztelanem. 

— A co to znaczy kasztelan taki? pytali parobczaki. 

A mądry Wojtek pali na to do razu: 


— Kasztelan to był taki dawny urzędnik w mieście ni to 
pan Starosta w cyrkule, toż w Bieczu był z dawien dawna 
taki pan starosta polski, a nim kogo król polski wyznaczył 
na takiego kasztelana do jakiego miasta polskiego, to musiał 
sobie na to dobrze zasłużyć — toż i ta Basia była bogatą, 
bo miała wiano po ojcu z Felsztyna, potem miała dużo pracy 
po nieboszczyku pierwszym mężn Żorawińskim, co go Turcy 
na wojnie na kawałeczki porąbali, a znown miała pomoc od 
brata kasztelana w Bieczu. 

— Ho ho! to był dopiero bogaty ten ojciec Mikołaja, za- 
wołali parobczaki. 

— A jeno że tak! rzecze mądry Wojtek, toż siedział ci 
on w Żurawnie, jak pan jaki, był pobożny, spokojny i cichy, 
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nie lubił proceśników, i tu mu dał Bóg tego chłopaka Miko- 
łaja, z czego cieszyli się ojcowie, jak nie wiem co. 

— A to nie mieli się tam z czego i cieszyć, mówi pa- 
robek. 

— A mieli z czego, rzecze mądry Wojtek, bo ojcowie 
byli już podeszli wiekiem, a ten Mikołaj to był jedynak jak 
oko w głowie, toż ojciec przepadał za nim -- jeno to źle oj- 
ciec robił, że pozwalał chłopakowi bąki zbijać, darmo dawał 
jeść, okrywał, a o szkole ani dudu, tak że Mikołaj w dziesiątym 
roku ani znał ani widział książki jakiej. A to wszystko na- 
robiło się dla tego, że matka umarła, ojciec pilnował gospo- 
darstwa, a syn bujał po polu jak koń bez uzdy i pastucha. 
Toż z żalu za matką nieboszczką przeniósł się stary ojciec 
z Żurawna aż pod Kraków i miał tam wieś jedną w posesyi, 
a chłopak Mikołaj koło piętnastego roku nie znał jeszcze ani 
literki na żadnej książce a wyrósł jak drągal i balował sobie. 

— No! a eóż stary ojciec na to? zapytali parobczaki. 

— A coby, rzecze mądry Wojtek, cieszył się starowina, 
że miał syna chłopa jak beczka, co jeno łaził po lasach i pu- 
kał ptaki, to znowu łapał ryby i przynosił ojeu na jedzenie, 
co gdzie dostał do ręki. Ale taka uciecha to nie dobra, bo 
co wart chłopak głupi na świecie? gdzie się obrócisz, to każdy 
umie coś, a ty stój jak kół w płocie i czekaj aż cię kto wbije 
albo wyciągnie albo zagrodzi. Toż sąsiedzi wymogli to na 
starym ojcu, że przecie dał tego Mikołaja do szkoły — i był 
ten Mikołaj coś kilka lat w tej szkole, kładli to temu jak ło- 
patą do głowy, karali i uczyli, ale Mikołaj jak nieuk tak nieuk, 
wyrósł już wąsaty, szkołę zarzucił i wrócił do ojca i powiada: 

— Zabijcie mię, jeżli chcecie, ja już do szkoły nie pójdę, 
ale tobie ojcze pomogę na gruncie. 

— A cóż z nim zrobił ojciec? spytali parobczaki. 

— A jużci go nie zostawił w domu, rzecze mądry Woj- 
tek, ani nie pozwolił próżnować do śmierci — podumał sobie 
ojciec stary tak: Cóż mi z głupiego syna, choćbym mu zostawił 
dużo pieniędzy, to to pójdzie marnie, bo mądry da sobie radę, 
a głupi to zawsze głupi, wyśmieje go każdy, a lada mały żyd 
okpi i ocygani. 
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— No! i cóż zrobił z tym Mikołajem? spytali się parob- 
czaki. 

A! rzecze mądry Wojtek, powiedział mu tak: kiedy ty 
nieboże pozierasz jeno na moje palce, a sam się nie garniesz 
do niczego, to ja ciebie dam dopiero do innej szkoły, a tam 
cię wyuczą moresu. 

— No! do jakiejże szkoły dał go, kiedy on się nic uczyć 
nie chciał? spytali parobczaki. 

A Wojtek powiada na to: 

— W dawnej Polsce były rozmaite szkoły — po miastach, 
po: klasztorach wyuczyli cię czytać, pisać, rachować i gadać po 
łacinie, abyś umiał i do mszy św. posłużyć i w kościele z xię- 
żami zaśpiewać, ale znowu była po dworach u wielkich pa- 
nów inna szkoła, tam to szli biedni chłopcy w taką służbę, 
gdzieś się wyuczył przy mądrym panie to na wojacżkę iść na 
Tatara, to radzić z drugimi nad rzeczami gromadzkiemi, to po- 
magać komu do dobrego, a jak cię sobie upodobał taki pan 
wielki, to ci podarował folwark jaki i byłeś szczęśliwy. Toż i 
Mikołaj nieuk poszedł do takiego wielkiego pana w Sandomierzu 
na taką naukę i musiał ci sobie pamiętać o koniku i zbroi, 
musiał na wojnę jeżdzić, musiał jeździć na radę z drugimi i 
tak sobie to brał ów Mikołaj do głowy wszystko, że czego się 
nie nauczył za młodu w szkole to się wyuczył na starsze lata 
na dworze u wielkiego pana wojewody Tęczyńskiego w San- 
domierzu. A nadewszystko umiał ci takie figle wyrabiać każ- 
demu, że się nieraz śmiali wszyscy po całych dniach, a jak 
ci znowu zaśpiewał i zagrał, to się aż kamienie ruszały. Toż 
go lubił król Zygmunt stary i królowa Bona, a panowie wielcy 
przepadali za nim, bo umiał zawsze coś przypowiedzieć i ta- 
kiego figla komu wypalić, aże się trza było śmiać i za boki 
trzymać — nawet biskup krakowski dał mu wieś, aby miał 
czem gospodarować. Ale zmiarkował sobie na końcu, że mię- 
dzy takimi mądrymi panami nie ma co robić bez nauki, toż 
zabrał się do czytania, czytał po nocach i całe święta, czytał 
rok jeden i drugi i uczył się, aby dognać to, co od maleń- 
kości opuścił. 

— No! a czy wyuczył się na starość? zapytali parobczaki. 
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— A juści się wyuczył, gada Wojtek, kiedy potem tak 
go wybierały gromady na starszego, aby jechał do Krakowa i 
tam radził i gadał za gromadami i potrafił tak gadać, że prze- 
gadał nie jednego i postawił na swojem. A strasznie też lubił 
kraj polski i nie ruszył się daleko, bo gadał każdemu: 

— Gdzie się kto ulęgnie, tam ciągnie! urodziłeś się mię- 
dy Polakami, to żyj cicho i pobożnie między swojakami, a 
będzie ci najlepiej na ojcowiznie. 

Ani nie chciał być urzędnikiem, choć mu król dawał jaki 
urząd, bo mówił królowi: 

— Urzędnik powinien być najsprawiedłiwszy i sumienny, 
powinien pilnować sprawy, a nie zabawy i jego będzie Bóg 
bardziej sądził, niż drugiego, toż ja wolę sobie żyć bez urzędu 
i nie czekać sądu Bożego. 

I żył sobie we wsi Nagłowicach koło Krakowa i pisał 
tam różne pobożne i mądre książki. Ale kto mi to zgadnie, 
dla czego zowie się ten Mikołaj Rej z Nagłowice kiedy on się 
urodził w Żurawnie? 

A jeden parobek gada: 

— Juści powinien się zwać Mikołaj Rej z Żurawna tak 
jak ja zwię się Szymek Wrona z Polanki, bom się tam ro- 
dził i wychował, a z jakiej racyi zwie on się z Nagłowie, to 
mi ciężko zgadnąć. 

A mądry Wojtek odpowiada: 

— Tam gdzie kto najwięcej dobrego zrobi, tam go wspo- 
minają ludzie najbardziej, toż ten Mikołaj zrobił najwięcej 
dobrego w Nagłowicach, i na to zowią go od tej wsi. 

— A cóż on to narobił takiego w tych Nagłowicach? 
spytali parobcy. 

A Wojtek tnie na to: 

— Za to, że był wysłużny na dobre każdemu Polakowi, 
to mu dał król Zygmunt August wieś na wieczne czasy, a 
przy tej wsi (andował on miasto, uszczęśliwił tysiące ludzi, 
dał im sposób do Życia, sprowadził tam różne rzemiosła, a sam 
zasiadł do pisania i wypisał dla Polaków katechizm, potem 
rady pobożne ni to kazania, potem psalmy, potem żywoty 
świętych, o potopie — a to wszystko napisał dlą polskich 
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kmieci. To znowu dla dworaków napisał wizerunek to jest 
jak mają robić i żyć po dworach, aby nie kradli i nie rozpu- 
stowali a gospodarzy słuchali. A znowu dla panów napisał 
rozmowę z xiędzem i chłopami o biedzie, a potem „Żywot po- 
cziwego* gdzie uczy, jak powinien każdy Polak czynić za młodu 
i na starość, gdzie go Bóg postawił, aby było jego życie ucz- 
ciwe, pobożne i prawdziwie polskie i Bogu miłe. A choć tyle 
xiążek spisał na chwałę Bożą i dła użytku ludzi, to na żadnej 
książce nie chciał wypisać swoje imię, jeno gadał w pokorze: 

— Ja tam taki sobie Polak, niepiśmienny ani mądry 
bo co wiem, to mam od Boga-—a z motyką nie idź na słonko 
na wojnę, bo nic nie zrobisz i jeszcze cię ośmieją — toć i ja 
piszę, ale dopiero Bóg osądzi, czy to na co dobrego pójdzie. 
A był ci taki uczynny dla każdego, że poradził chłopu naj- 
biedniejszemu i bogaczowi darmo i dorazu, i nikt się nigdy 
przenigdy nie skarzył na niego za jaką krzywdę lub szkodę. 


— A to dobry człowiek z tego Mikołaja! zawołali pa- 
robey, i patrzajno się, co to się zrobiło z niego! za młodu 
zdawał się do niczego, a potem wyszedł na takiego mądrego 
i to pono sam ze siebie tak się wyuczył, a Bóg mu dopomógł. 
A to pobożny Polak! 

A mądry Wojtek dodał: 

— Tak! prawdę gadacie, że ten Mikołaj Rej był za młodu 
strasznie od ojca i matki pieszczony, jako jedynak, i to mu 
wychodziło na złe i byłby może się i zmarnował. Ale widzicie, 
że Bóg nie opuszcza nikogo, kto się Boga trzyma i że nieraz 
złe wychodzi na dobrze. Toż jak mu matka umarła, wtedy 
mu zaświtało w głowie, a znowu jak poszedł między mądrych 
i dobrych Polaków, to wtedy on sam został mądrym i dobrym, 
bo mówi gadka: Z jakim kto przystaje, takim się staje! Toż 
i Mikołaj został w końcu pobożnym i przed śmiercią napisał 
żegnanie ze światem, potem dał całą swoją pracę na fundo- 
wanie kościoła w Okszy, tam fundował szkołę, tam umarł i 
tam leży pochowany. 

A wszyscy parobcy westehnęli do Boga za duszę tego 
Mikołaja, a potem się spytali: 
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— A zkąd ty Wojtku Pytrze wiesz o tem wszystkiem i 
znasz opowiadać o wsiach i miastach ? 

A Wojtek im gada: 

— Moi kochani, uczcie się i wy tak tyle lat, ile lat ja 
się uczył to u pana organisty, to potem u profesorów różnych, 
to znowu dostawałem sobie we dworze i u xiędza różne druki 
i pisma, a i wy tak umieć będziecie jak ja umię. A widzicie! 
jak mi ztem dobrze: z każdym sobie pogadam, do dworu zajdę 
i tam sobie pogadam, a napiszę sobie wszystko i trafię wszę- 
dzie i nie zabłądzę, a mój pan obiecał mię wziąć do dworu 
za pisarza, a może mi Bóg dopomoże na ekonoma kiedyś, toż 
z nauką nigdy nie zginę. 

To prawda rzekli parobcy, podnmali o tem, a potem po- 
kładli się przespać, a wróciwszy do dom opowiadali o tym Mi- 


kołaju Reju i drugim. B Te 
Xiądz Wojciech z Medyki. 


Jak to bywało. 


W tej naszej Polsce, to co się zowie, 
Było i szczęście, mienie i dola: 
Bogate pany, setni gazdowie, 

Obfite plony i żyzne pola! 

Na ziem wolny ludek się mnożył, 

A Bóg dobytku i sławy sporzył, 

] szabli polskiej trwożył się wróg, 
Kochał Bóg! 


Złocistym kłosem kryły się łany, 

I pełne były wciąż polskie brogi, 
Karmił kraj hojnie plon z roli brany, 
Nie zaznał głodu, chłodu ubogi. 
Bywało Polak i drugim daje, 

Wiezie pszenicę w zamorskie kraje, 
Szle ludom głodnym w daleki step 
Polski chleb! 


Polska przy doli, roli i chlebie, 
Chwaliłn Boga czynem i mową, 
Jego wzywała w każdej potrzebie, 
I obcym ludom boże niosła słowo, 
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Niosła im wiarę, chrzest i modlitwę, 
Polska to ciemną ochrzciła Litwę. 
Wyniszczył z szczętem pogański perz, 
Polski krzyż! 


A razem z słowem świętem i wiarą, 
Dawała Polska światło i wolę, 
Wspierała ludy nauką starą, 

Stawiała sioła, prawiła rolę — 

I całej Rusi puste ugory, 

Jałowe stepy, bezludne bory 

Po Dniepr przeorał, po Dniestr i Bug, 
Polski pług! 


A była Polska sławna orężem , 

Król każdy bywał obrońcą wiary, 

A Polak każdy walecznym mężem, 
Walczyć za wolność — był zwyczaj stary! 
Polska od pogan świata broniła, 

Ona pod Wiedniem Turków skruszyła, 

I ścigał wrogów na przód i wstecz 
Polski miecz! 


Lecz z czasem znikła wolność i sława, 
I padł na Polskę gniew Boga srogi, 
Błysnęła dla niej jutrzenka krwawa, 
Zdradą i siłą zgniotły ją wrogi! 
Choć się broniła, dzielnie walczyła, 
Przemogła przecież zdrada i siła — 
I dotąd zmywa ten Boży gniew 
Polska krew! 
Stach Barwinek. 


Szkoła we Pniowie. 


Opisana przez Skoczka z Radomyśla. 


Nie daleko Radomyśla na samym cyplu, gdzie to San 
do Wisły wpada, stoi wieś Pniów z przyległościami. Otże do 
tego Pniowa ofiarowałem się przeszłego roku, jechać w same 
żniwa podczas niedzieli, pójść na sumę, bom tam już parę lat 
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nie był, a do tego tamtejsi ludzie wychwalali się, że u nich 
teraz wielkie porządki, to też, żem był wielce ciekawością 
zdjęty, choć to z Radomyśla jeno miłka do Pniowa, alem zaraz 
raniuteńko wyszedł, żeby zawczasu po chłodzie zajść. Prze- 
szedłszy przez radomyślskie pola i dąbrowy stanąłem już i 
w Pniowskim lesie na wysokiej, piaskowej górze, aż mi się 
serce radowało, jakem z tej góry zobaczył może o trzy mile 
daleko przez równiny. Widać ztamtąd jak San wpływa do 
Wisły i tuli się do niej jak dziecko do matki, za Wisłą widać 
sławne miasto Sandomierz i Zawichost, a wieże w Sandomierzu 
takie jak w Rzymie albo w Krakowie. Idę więc dalej lasem 
ku wsi. Już i Pniów; chałupy bielusieńkie z kominami na 
dach murowanemi. O! to nie żarty myślę sobie, to mi 
prawdę ludziska gadali, bo już z daleka widzę, że po- 
rządki, bo przed laty to tam były dymne chałupy, czarne 
jak święta ziemia. Przy samusieńkiej wsi wstąpiłem na 
cmentarz, zmówiłem „wieczny odpoczynek* przypatruję się, 
wszystko pięknie, akacye, wierzby, krzaki róże powysa- 
dzane, piękne ogrody, i nagrobki rozmaite z napisami, co 
nawet w Rądomyślu mało takich. Wyszedłszy z cmentarza 
idę ku wsi, minąłem parę chałup, ale mię wzięła ciekawość 
wstąpić do chałupy Filipa Swiętka, bo takie miano stało na 
tabliczce napisane i numer domu nade drzwiami. W sieni na 
progu siedział Filip w białej koszuli z dzieckiem; pięknie po- 
zamiatane, Filipowa aż się miło było na nią popatrzeć stała 
przy angielskim kominie i warzyła śniadanie, a dwoch star- 
szych chłopców znosiło z ogródka nagietki i różne kwiatki i 
stroili obrazy w izbie. Przywitali mię po sąsiedzku, jakbym 
tam u nich już ze sto razy był, a ja się nie mogłem tym po- 
rządkom napatrzyć. Podłoga ci mospaneńku w izbie jak szkło 
wymyta, obrazów pełno na ścianie za szkłem, lustro, zegar, a 
tak to wszystko równiutko poustawiane, jakby podle linii. 

— A gdzież pana Pan Jezus prowadzi? — zapytał mię Filip. 

—- Tu do was z Radomyśla na sumę przyszedłem — od- 
powiedziałem. 

— O to zawczasu, dopiero pierwszy raz na różaniec dzwo- 
mili — odrzekł Filip — to siądajcie panie i powiedzcie, «co 
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u was słychać, bom tam w Radomyślu już z półtora roku nie 
był — a czyście już szkołę ukończyli stawiać? 

— A już dzięki Bogu, akurat dziś rok jak było poświę- 
cenie — odrzekłem. 

— I my już we Pniowie dzięki Panu Jezusowi mamy 
szkołę — mówił Filip poważnie — chodżcie panie sąsiedzie, 
to wam ją pokażę. 

Wziął na się Filip buty i sukmanę brożkiem i wy- 
szliśmy z chaty. Minęliśmy ze dwie chałup, aż tu widzę pię- 
kny drewniany dom na podmurówce, na dwie strony okna, ba- 
ryery i napis niebieski na białej tablicy „Szkoła“. Obeszliśmy 
ją na około, a ja mówię do Filipa — chodźmyż do środka, 
bom bardzo ciekawy jak to tam jest wewnątrz. Ja waszego 
pana nauczyciela i organistę trochę znam, bo on Radomyślak, 
to on nas tam nie wyżenie. 

— O coteż gadacie żeby nas miał wygnać? toć my będziemy 
goście a jak gość w dom to i Bóg w dom. Ja chociażem 
jest chłop, a z panem organistą Feliksem jestem w wielkiej 
przyjażności. 

— Weszliśmy do szkoły, a pan nauczyciel przywitał nas 
jak najpiękniej. Dopiero mi pokazywał co to on tam miał, 
różne papiery, książki, pieśni przeróżne, a potem poszliśmy na 
drugą stronę do szkolnej izby. Tu ławek z piętnaście w rzę- 
dzie a wszystko stolarską robotą. Bardziusieńko mi się tam 
podobało i pytam się: 

— Któż to tę szkołę tak nagle wystawił? 

— Gromada — odrzekł nauczyciel. 

— Panie sąsiedzie — mówi Filip — to żle pan nauezy- 
ciel gada, on nie wie, bo tu wtenczas nie był, ale ja tego 
świadom. To tak było: gromada postawiła i dużo na nią ło- 
Żyła, ale nasz xiądz pleban Aleksander Kupiacki, musicie go 
znać, bo to po bliskości i pan Bruno Trojacki, co jest u nas 
niby dziedzicem, to oni na to także łożyli, drzewo i cegłę na 
podmurówkę, poszewka to z gromady. 

— Mój Filipie kochany — mówię — czemuście też wcze- 
śniej takiej szkoły nie wystawili, szkoda ot tych dzieci, co się 
bez nauki zmarniły, 
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— To prawda proszę pana, ale Bóg świadkiem żeśmy 
nie mogli — bo to tak było, ja tu wszystko panu z końca opo- 
wiem. Myśmy i dawniej nie byli bez szkoły, aleśmy nie mieli 
takiej prawdziwej szkoły, jeno szkółkę, bo nieboszczyk orga- 
nista uczył zawsze po parę chłopaków w swojej izbie, ale to 
ta mało było z tego nauki, bo on już byłistary, rady sobie nie 
mógł z dziećmi dać, i nie był tak uczony, jak ot pan Feliks 
terażniejszy. Alesmy zawsze od dawna gadali o szkole takiej 
jak to i xiądz pleban na to naciągał; ale mój panie to znowu 
dużo gadać — powiem wam wszystko, żebyście nie mówili, żeśmy 
dawniej o szkole nie myśleli. Byłem wójtem i sam nie dwa 
razy gadałem do xiędza plebana, żeby szkołę stawiać, ale xiądz 
mi tak raz naraz odpowiadał: Mój Filipie! ja dzień i noc my- 
ślę o szkole, ale że pan Trojacki mieszka teraz w Krakowie, 
gromada biedna i ja na dorobku, to cóż zrobimy? chcieć po- 
stawić szkołę, toby trzeba taką jak ja myślę, a choćbyśmy i 
budynek wystawili, to jeszcze na tem nie koniec. Namby 
trzeba nauczyciela nowego z większą nauką jak Franciszek 
organista, zresztą mój Filipie my nie jesteśmy w stanie utrzy- 
mywać osobnego nauczyciela, u nas trzeba, żeby nauczyciel 
był oraz i organistą i to będzie miał trochę ze szkoły, resztę 
z kościoła i będzie mógł jakoś dychać, a organisty Franciszka 
przecie nie mogę odprawić, bo on tu już przy mnie przy trze- 
cim plebanie służy kościołowi całą duszą. Ja tu raz do niego 
zagadywałem, żebym mu przyjął jakiego organiściaka do pomocy, 
a on z płaczem upadł mi do nóg i prosił: Ojcze duchowny, 
to ja tu przez 56 lat byłem dobry, tum zrósł i zdrowie utracił, 
a teraz byście mię odegnali? to bym ja się już i na świat 
nie mógł pokazać, młody byłby lepszym a ja stary nic bym 
już nie znaczył, nie róbcież mi tego, niech już w tej służbie 
Bożej będę do śmierci, nie róbcie mi tego, bobym zaraz umarł! 

— A to co inszego mój Filipie — odrzekłem — jakby 
był xiądz pleban Franciszka odprawił choć po dobremu, i żeby 
mu był nawet dał łaskawy chleb, toby dla niego była wielka 
krzywda, on widać służył kościołowi i xiężom całą duszą, a 
jakby go byli odłączyli, to tak jak dziecko od piersi mat- 
czynych. 
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— Dobrze mówicie panie sąsiedzie — rzekł Filip po- 
ważnie — nieboszczyk Franciszek już na sądzie Boskim spo- 
czywa. Pan Trojacki sprowadził się do wsi, wzięliśmy się 
wszyscy za ręce i mamy szkołę. 

—- Powiedzcież mi Fiłipie, ile ona was kosztuje? pytałem. 

— Tego na pamięć nie wiem — odrzekł Filip — bo to 
i gromada dawała i xiądz dawał i pan Trojacki dał dużo 
drzewa, ale myślę, żeby chciawszy taki piękny dom postawić, 
toby kosztował więcej jak tysiąc reńskich w srebrze. 

— A dużoż tu dzieci chodzi na naukę? — pytałem. 

— (Ośmdziesiąt — odrzekł nauczyciel. 

— A ileż pensyi ma nauczyciel za to? — pytałem. 

— Pensyi za szkołę -— mówił Filip — ma 140 zł. na 
wieczne czasy z gromady, pan Trojacki dodaje rocznie 20 zł. 
i 6 sągów na opał, xiądz pleban ze swojej kieszeni daje ro- 
cznie 10 zł, a z kościoła ile panie Feliksie macie? — pytał 
Filip nauczyciela. 

— Pensyi kościelnej mam 50 zł, a tak z tych różnych 
kościelnych przychodów będzie ze 100 zł. — odpowiedział 
nauczyciel. 

— Poczekajcie no panie sąsiedzie, mówił do mnie Filip— 
bo my oprócz tego dajemy jeszcze na różne drobne potrzeby 
szkolne 6 zł. rocznie, a teraz daliśmy 50 zł. na raz. 

— A na cóż to? — pytałem. 

Dopiero nauczyciel otworzył wielką szafę i zaczął pokazywać: 

1. Dużo książek, piór, ołówków, papieru, kredy i atra- 
mentu ze dwa garnce dla ubogich dzieci. 

2. Taką wielką kulę drewnianą, papierem obklejoną, a 
na niej różności popisane, niby o ziemi; uczą się na niej dzieci, 
większa jak głowa, a nazywa się globus. 

3. Takie papiery popisane i pomalowane co się uczą na 
nich o każdym kraju. 

4. Drabinkę co jest na niej dziesięć drutów, a na każ- 
dym drucie po dziesięć gałek jak orzechy, a na tem uczą się 
dzieci rachować. 

5. To znowu takie duże papierzane litery, co się uczą 
na tem czytać. 
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6. Czarne tabliczki co się uczą na nich pisać, i różne 
insze potrzebne rzeczy, a drogie bo aż w Rzeszowie to 
pokupili. 

Oglądaliśmy to wszystko, a nauczyciel mi tłumaczył jak 
co na tem idzie, podziękowaliśmy mu za dobre słowo i wy- 
szliśmy z Filipem ku plebanii co stoi na pagórku w ogrodzie 
gdyby w raju. Dopierom się nie mógł napatrzyć, jak to tam 
pięknie, pasieka, sad, a wszystko widać młode, i pytam się 
Filipa : 

— To ten sad nie dawno musi być założony ? 

-— Dopiero za tego plebana — odrzekł Filip — bo ten 
pleban to sam sadzi i szezepi i chłopów już wyuczył. 

Tu u nas teraz tyle jest drzewiny, że poszukać takiej 
wsi daleko. Ja sam już ze 200 krzaków przywiózłem z Me- 
dyki i to się już rozmnożyło. 

Oglądałem wszystko ciekawie, aż zadzwonili w kościele, 
poszliśmy z Filipem na cmentarz pod lipę w cień. Tu znowu 
widzę nową murowaną dzwonnicę i mówię do Filipa: 

— Qwałtu tom się nie spodziewał, że ja u was takie po- 
rządki zobaczę, ja myślałem że w Radomyślu najpiękniej, a i 
u was widzę, że to nie żarty. 

Na tę mowę Filip się uśmiechnął, poprawił sukmanę 
i rzecze: 

— Mój sąsiedzie szanowny, u nas dawniej żle było: pi- 
jatyki straszne się odbywały, a to przecież wiemy, że jak u 
arendarza są srebrne Świeczniki na szabas, to u gospodarza 
nie ma i glinianej miski, a w kościele ani świeczki. Tu była 
połowa takich chłopów, że jakbyś był zmaczał kij w gorzałce 
i dał mu pod nos powąchać, to by był za węchem i milę le- 
ciał, teraz bo parę lat jak ustatkowali, to też ot widzicie co 
z tego mamy, pociechę wiekuistą. 

Znowu zadzwonili, a ludek ze wszech stron się sypie do 
kościoła. Chłopy mospanie w białych parciankach na lekko, 
w pasowych butach, kobiety w granatowych żupanach z czer- 
wonemi wyłogami na piersi, bielutko, korale, dziewuchy w kra- 
gych chustkach, w muślinowych spodnicach, a wszystko tak 
wystrojone aż szumiało, gdyby do ślubu. Idą do kościoła, wiele 
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wiele sobie siada przed przedsionkiem, przed kościołem, bo 
w kościele miejsca mało, tyle się luda nazbierało. Myśmy się 
z Filipem na chór dostali i tameśmy z organistą spiewali, o 
przezacnej księżnej dziewiey, świętej Rozali pustelnicy. 

Po sumie oprowadził mię Filip po kościele, do zakrystyi 
i wszystko mi pokazywał. Nie mogłem się napatrzeć, jakie 
oni to tam mają drogie i piękne rzeczy, a jeszcze mieli do 
Krakowa posłać 200 zł. na srebrne świeczniki. Po tem wszy- 
stkiem takeśmy się z Filipem zapoznali, że mię wziął do 
siebie na obiad, nagadaliśmy się jeszcze wiele, po nieszporach 
odesłał mię swemi końmi do Kadomyśla i teraz jak się jeno 
do Radomyśla pokaże, to mię już nie minie, a wam moi mili 
dla tego to w Dzwonku opisuję, żebyście wiedzieli o tym 
Pniowie i o tych porządkach. 


RÓŻNOŚCI. 


Straszny wypadek. W Koszycach 
wielkich pod Tarnowem, wpadli na 
jedno tam wesele dwaj znani w oko- 
licy złodzieje, z których jeden prze- 
zwany był czarnym Jankiem, i wraz 
z gośćmi przysiedli się do wieczerzy, 
i z niemi oddalili się. Nie długo je- 
dnak potem wrócili do mieszkania 
państwa młodych, i żądali aby ich 
traktowano. Dali im co można było, 
lecz gdy oni co raz więcej żądali, 
gospodarz poszedł do karczmy, zwo- 
łał chłopów, a ci wpadłszy, rzucili 
się na obu napastników z drągami, 
i tak ich zbili, że o północy oba 
ducha wyzionęli. Sprawcy tego czynu, 
zostali pod sąd wydani. Tyle razy 
przemawialiśmy do was ludkowie ko- 
chani, żebyście się podobnego wymie- 
rzania samowolnie kary na złoczyń- 


ców nie dopuszczali, bo wy nie je- 
steście sędziami; a przecie miły Boże, 
tak często się to przytrafia, co o stra- 
sznej ciemnocie ludzkiej dowodzi. Jak 
wam kiedy złoczyńca jaki wpadnie 
w ręce, to wasze prawo jest związać 
go i odprowadzić do sędziego lub 
wójta w gminie; a takim postępkiem 
będziecie mieć i sumienie czyste, i 
pokażecie żeście ludźmi jak się pa- 
trzy. Kto inaczej rabi, sprzeciwia 
się okrutnie prawom Bożym, i pra- 
wom cesarza, który w swojej debroci 
karę bicia znosi w kraju, a tu się 
zdarza często, że ludzie kogo im się 
podoba, nie tylko biją, ale go często 
gęsto bez sądu i zabiją. 

Wilk wściekły. Okropny wypa* 
dek zdarzył się nie dawno w oke- 
licy Krzemieńca. Wilk wściekły wpadł 
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wśród dnia białego do wsi Żołobów, 
należącej dawniej do starostwa Krze- 
mienieckiego, i tam pokaleczył kilka- 
naścioro osób. Dziś mówią, iż już 
przeszło czterdzieści osób jest wście 
klizną dotkniętych. Rząd nie robi 
na to żadnych zaradczych środków, 
okropne wieści rozchodzą się każdego 
dnia o tych nieszczęśliwych chorych, 
którzy się rozbiegają wszędy, i ka- 
leczą każdego, kogo spotykają. 

Ród ludzki. Wedle obrachunków 
żyje na całym świecie 1288 milio- 
nów ludzi, a jak wiecie jeden milion 
Otóż 
w tej okrutnej liczbie ludzi, zamie- 
szkujących świat, jest blisko cztery 
tysiące różnych mów i tysiąc roz- 
maitych religij. Rocznie umiera na 
całym świecie przeszło 388 milionów 
ludzi, na dzień zaś 92 tysięcy, Da 
godzinę prawie 8 tysiące, a co mi- 
nutę 60, a w tej chwileczce, co 
jeno okiem mrugniesz, jeden człowiek. 
Obliczyli dalej, że na 10 tysięcy lu- 
dzi dopiero jeden człowiek dożyje 
sto lat, a na 500 jeden 80 lat, zaś 
na 100 ludzi jeden 65 lat. Z tych 
wszystkich 1288 milionów ludzi, co 
"żyją na całym świecie, jest 385 mi- 
lionów chrześciańskiej wiary, 5 mi- 


znaczy tyle co tysiąc tysięcy. 


lionów żydów, a reszta sami poganie. 

Kołacz nad kołacze. Za dawnych 
czasów, kiedy ludziom było lepiej a 
chleba starczyło każdemu do syta — 
to działy się nieraz rzeczy, w które 
dziś ledwo człek uwierzyć może. Kiedy 
król polski August II, co to był Sas 
z rodu, odwiedzał raz swój kraj sa- 


„masła i cała beczka drożdży. 


ksoński, to mu poddani jego dali 
w podarunku okrutnie duży kołacz. 
Kołacz ten był taki wielki, że go 
wieziono na wozie, co miał długości 
16 łokci, a ciągnęło go ośm koni. 
Na kołacz ten wyszło 150 korcy mąki, 
82 kóp jaj, dwie beczki mleka, beczka 
Miał 
ten kołacz pięć sążni długości, a dwa 
Król kazał ten 
kołacz pokrajać. Do tego krajania 
musiano zawołać cieślę i ten cieśla 


sążnie szerokości. 


ogromnym nożem na trzy łokcie dłu- 
gim krajał ten kołacz ogromny. Co 
też to ludzie nie robią, jak im do- 
brze na świecie! 


Lekarstwo ma odmrożenia. Wy- 
czytałem lekarstwo na odmrożenie bar- 
dzo prostee i podaję wam je, cho 
ciaż już tego roku po tak słabej zi- 
mie, pewnie go nikt nie będzie po- 
trzebował: Rozgotuj we wodzie zwy- 
czajną rzepę lub galarepę na papkę, 
którą przestudziwszy poprzednio, włóż 
na kawałek płótna spranego, przyłóż 
papkę na miejsce odmrożone, przy- 
wiń drugim kawałkiem szmaty i za- 
wiąż sznurkiem, tasiemką albo jakim 
skrawkiem. To powtórzysz rano i 
wieczorem przez kilka dni, a odmro* 
żenie zniknie. 


Jest też inne lekarstwo na od- 
mrożenie. Bierze się kamfory i roz- 
puszcza się w nafcie, a potem do 
tego dodaje się topionego smalcu lub 
łoju. Gdy to zastygnie naciera się 
na noc odmrożone miejsca, a skutek 


będzie dobry. 


Z drukarni odpowiedzialnego redaktora i wydawcy: E. Winiarza. 


